
%  I , M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y .  15 L i s t o p a d a  183%-

Ż U P Y  SOLiNE

Do pie rwszych  po t r ze b  człowieka,  k tó rych 
natu ra  p racy cz łowieka u d z i e la ,  należy po 
chlebie , sól. Dla tego S ławianie podają n a j 
p rzód  gośc iom chleb i sól , jako goclla , iż 
p i e rwszemi  p o t r ze b am i  chcą  się z n iemi  p o 
dzielać.

Z  ch lebem i solą p r zy jm u ją  nowo zaślubioną

W  W I E L IC Z C E .

w do mu jej męża.  G rec y  liczyli sól do rzeczy 
k tóre  należy b o g o m  poświęcać.  W  tej myśl  
H o me r  i P la to  sól bozką  nazywają.  Jeżel i  
u  Grek ów  pr zypadk iem na stół soli dac zapo
mniano,  złą to znaczyło wróżbę;  ten sam prze 
sąd t rwał  u  Po lak ów .

1 Fes tus  mówi,  iż w Rzymie solniczki stały
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przy j edzen iu  na naczyniach,  na k tórych  pie r
wociny  bog om of i a rowano,  i ze te zwykle  
miały kształt  jakiego bóstwa.  Z tąd  zapewne 
posz ło  mniemanie  i u dawnych  Polaków p o 
wszechne,  że sołniczką wy wró co na ,  nieszczę
ście czyli zagniewanie bogów  przynosi .

Ro ln iczemu ludowi  P o l sk iemu przeznaczyła  
Opat rzność najobfitsze kopalnie soli w Wi e l i 
czce, k tóre uważane są za największe w E u ro p ie  
i nigdy nie wyczerpane ,  a k tóre użyteczniejsze 
są nad kopalnie Potozy.  Le Laboureur  ( r o k u  
1 6 4 6 ) mówi:  « Zu p y  solne Wieliczki niemniej  
są znakomite jak p i ram idy  Eg ipskie ,  ale u ży 
teczniejsze.  Nie wyrówna ją one  p różną  wyso
kością swoją,  uzyteczne' j tych g łębokości .  »

Już w początku wieku  XIIza Bolesława K r z y 
woustego,  żupy Wiel i ckie  wielkiemi b y ł y  na
zywane.  L u d  atoli, ma o ni,eh oso bn e  p o d a 
nie, iż ś. K u n e g u n d a  żona  Bolesława wstydli
wego,  zaślubiona t e mu ż  r. 123g, cud ow n y m  
sposobem tę sól odkry ła .  S. K u n e g u n d a  za
ś lubiając tegoż monarchę,  prosi ła  ojca swojego 
Belę IV k ró la  węgierskiego,  aby jej n i edawał  
posagu w zlocie i sr ebrze ,  ale w t e rn , co by  
równie  bogaczom,  jak ubo g im uży teczne byc 
mogło .  Gdy  ojc iec zezwolił ,  ś. K u n e g u n d a  
pojecha ła  do  żup Wę gie r sk ic h  i tam ś lubną 
obrączkę  wrzuci ła.  P rzyby ws zy  po tem do K r a 
kowa,  uda ł a  się do Wieliczki ,  a gdy tamże zje'j 
rozkazu  ziemię kopać zaczęto,  znaleziono sól, a 
w piewszej  jej bryle,  obrączkę królowej .

Zupy  Wiel i ckie dop ie ro  pod  panowaniem 
Kazimierza Wielkiego,  odpowiedn io  swej obfi
tości u rządzone zostały.  T e n  mona rcha  p rze 
pisał do k ładny  porządek  wydobywania  sol i ,  
k tó r y  przez nas tępców jego ciągle potwier 
dzany  bywał .

Miasto Wie l i czka ,  k tórą także Kazimierz 
Wi e lk i  m u r em  opas a ł  i przywilejami n a d a ł ,  
leży między piasczystemi wzgórzami ,  w zagłę
bieniu,  w  późniejszych już  czasach przez o g r o 
mną ilość soli wykopane' j ,  u tw o rz o ue m ;  tak 
pod ko p an a  p rawie w powiet rzu  wis iecs ięzdaje .  
Ut rzymują ,  iż dawniej  z poś rodka tego miasta,  
m o ż n a  b y ł o  K rak ów  zobac-zyc.

Ż u p y  solne Wie l i ckie ,  dzielą na t rzy pola 
czyli góry,  to jest: na  stare, nowe i Janickie. 
W  tych znajduje się j edenaśc ie  szyb, czyli okien 
kopalni ,  z k tórych każda ma swoje oddzielne  
nazwanie.  Przez 10 tych okien wyciąga się 
sól, a przez jedynastą wodną,  wy prowadza  się 
woda.

Do  kopalni  dostać się można a lbo przez szybę 
Leszno  po  schodach  o 4 7 °  s t o p n i a c h ,  albo 
przez szybę Dan ie lewice ,  spuszczając się po 
linie. T e n  ostatni sposób  ob ie ra ją  wszyscy 
podróżni  jako n iezmiernie  p r ę d k i ,  bez u t ru 
dzen ia ,  i jako ż a dn em  nie g rożą cy  n iebez
pieczeństwem.

T e n  sposob spuszczania się jest na de r  p r o 
sty, od wielu  wieków u ż yw a ny ,  mimo u d o 
skonalenia mechaniki ,  do tąd w nicze'm nie p o 

p rawiony  i tak dogod ny ,  że n igdy jeszcze się 
sm u tn y  p r zypa dek  nie zdarzył.

P rzy g r ube j  l inie na walcu znakomite' j ob ję
tości do  k iera tu na leżącym okręcone j  , k tóry 
się za p o mo cą  koła przez konie w ruch  w pr a 
wionego ob rac a ,  znajdują się w niejakiej od 
siebie odległośc i  węzły,  do  zaczepienia pewne
go ga tu nku  szlów,  w k tó rych  t r zymając się liny 
najbezpieczniej  się siedzi,  c ho c b y  liczba osób 
i większa była ;  wszyscy n a r a z  się spuszczają,  i 
tworzą osobl iwą do widzenia g r uppę .  Na węzie 
najniższym siedzi d w ó c h  lub  t rzech c h ł op có w  
z kagańcami  otwierających tę podróż,  a z niemi 
górn ik  z laską w  r ę k u ,  u t r zymujący  piono^ 
wy k ie runek liny,  aby spuszczający s i ę , nie 
mogli  się uderzać o ściany okna ub ez p ie cz o 
nego cembrzyną ,  a lbo skalistością ziemi.

P rzed  spuszczeniem się, po d ró żn i  odb ie ra ją  
b ia łe  p luc ienne koszule  , k tóremi  się odzie
wają, dla ochrony'  sukien od py łu  solnego i 
od wilgoci  w n ie k tó rych  miejscach ciekącej .

Na tej linie p rzebywa  się w pa rę  minu t  3o 
sążni g łębokośc i  i staje się na pie rwszem 
piętrze salin ; na niższe zaś , zs tępuje się po 
w yg odn ych  schodach w massie soli wyku tych ,  
k tó re  już  do samego dna sięgają; tych stopni 
wszystkich jest  i 060.

T r z y  pię t ra  kopalni  tu na ry su nk u  wyrażo
ne, tak się uważają,  że d rug ie  je st  pod  p ie rw
szem , a t rzecie pod d rugiein ,  te zaś dzielą się 
na przes t ronne  i d ług ie  ul ice w twarde j  soli, 
naksztal t  kamienia w y k u te ,  z wydobywania  
jej pow s ta łe ,  k tóre  się w różnych  k ie runkach 
przecinają.  Zachwycający jest  widok tego m n ó 
stwa c iemny ch  ulic,  k tórych  rozlegośc wtedy 
tylko rozpoznawać m o ż n a ,  gdy  w nich zdała 
p rzechodzących  łudzi  z kagańcami uj rzymy.  
W  labi rynt  tych ulic nikt  się nie zapuści ,  bez 
dobrze doświadczonego  przewodnika ,  gdyźby 
się pewn o  zabłąka ł .

W  tej podziemne j  krainie,  gdzie myśl zu p e ł 
nie się od wyższego świata o d r y w a ,  i gdzie 
za zdm uch n ię c i em niesionego w ręku  świa
tełka zginącby t rzeba,  to szczególniej  uderza,  
iż w miejscu,  gdzie nas wszędzie okropność i 
r azem do b r oc z y n no ść  natu ry  otacza,  gdzie jej 
dz ie łom  i p rzemysłowi ludzk iem u dziwie się 
t rzeba,  wiele napotykamy śladów, iż i tu cz ło 
wiek daleki  widoku s ło ńc a ,  rel igijną cześc 
Boga miał  na pierwszej  pamięci .

Pod  tym względem zwraca szczególniej uwagę  
na pie rwszem piętrze kapl ica  ś. An toniego , 
w soli, ( jak dawn e  Indyjskie  świątynie w s k a 
ł ach  ) wykuta.  Ołtarz,  krzyże,  s tatuy świętych,  
kolumny,  amb on a  i wszystkie jej ozdoby ,  z soli 
są wyrobione.

Na t emże piętrze jest  wielka sala zwana 
•fcętów, opa t rzona  pod łogą  z forsztów z gale-  
ryą dla o r k ie s t r y , ozdobiona krystai izowane-  
mi s łupami  soli, w której  goście po p ie lgrzymce 
podziemnej  spoczywać zwykli .  T u  dawane  
bywają i l lumińacye i bale  z tańcami,  dla osób 
znakomitych,  a widok ścian i ko lumn,  k tó re



M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y . 323

wszystkie błyszczą od  świa t ł a ,  wystawia salę 
czarodz iej ską ,  z d rogich  kamieni  wykutą.

Nad wszystkie osobl iwości  tych  kop a l n i ,  
najwięcej  działa na  wyobraźn ią  p o d r ó ż n y c h ,  
obsze rne  jezioro zwane P rzykos  na 7  sążni g łę 
bokie,  a pod  ziemią 8 6  sążni leżące,  które p o 
dróżni  statkami przepływają .  Nie masz miejsca 
na ziemi,  gdzieby się cz łowiek głębiej  zako 
pał jak w Wiel i czce ( * )  mimo to,  kopalnie  są 
naj suchsze.  Atoli  z powierzchni  ziemi przez 
pok łady  piasku i gl iny,  przesączają się znaczne 
poniki  wody.  T a  p rowadzona w j e d n o  miejsce 
kanałami dla oc hr ony  robót  górn icz ych ,  f o r 
muje  powyższe  jezioro.  K a ż d e m u  przypomni  
się piekło Danta ,  gdy  podróżni  w bia łych ko
szulach,  p rzy  s łabym kagańcu,  p rzep ływają  tę 
przepaść n i c n a d s o b ą  nie widząc.  Ale wzniosły 
i majestatyczny jest  widok,  gdy śmiałe chłopcy  
dostają się aż pod samo niezmiernie wysokie 
nad jez io rem sklepienie i tam kagaiicami p rzy
świecają.

Najpiękniejszy widok  kopalni  jest  w te d y  , 
gdy razem wiele zwiedza je osób.  Rozmaite 
g ru p p y ,  każda z swoim pr zewodnik iem i świa
t łem,  okazują się i mijają w ró żnych  k ie run 
kach,  co szczególniej daje wyobrażen ie  rozle 
głości  tego podziemia,  i tworzy g r u p p y  dziwnie 
ma łowne .

Ws pan ia łym , ale nad to  może  świa towym 
jest  widok,  gdy w czasie bytności  osób najzna
komit szych wszystkie ogrom ne  sklepienia,  gale-  
rye  i sale, a nadewszystko otchłań zwana Kloska 
7 2  sążni wysoka,  oświecone zostaną.  W t e d y  
widok ogn iów sz tucznych i muzyka  rozlega 
jąca się po sklepionych jaskiniach,  p rawdziwie  
zmysły czarują.

Powie t rze  jest tu wcale ł a g o d n e  i zd rowe.  
Galerye tak w d o b r e m  wzg lędem siebie po
łoż en iu ,  że powiet rze zewnęt rzne zawsze ma 
z wewn ę t rz nem  k o m tn u n i k a c y ą , i dla t e g o ,  
n igdy  się tu powiet rze  nie psuje.  Ro bo tn ic y  
t rawią całe  dnie w kopa ln i ,  biorąc  t amże 
z sobą jedzenie;  zwyczaj  ten u t rzymuje się 
od najdawniejszych czasów,  a wszyscy zwykle 
późnego  do ch od z ą  wieku .

Nie jest p różną  obawa ,  iż żupy k iedyś ,  jak 
wszystko w świecie nie t rw a łe ,  zawalić się 
mo gą ;  a to najpewniej  nastąpićby mogło na 
przypadek  trzęsienia zi emi ,  nadewszystko 
w d aw nyc h  robotach,  gdzie niezmierne p r z e 
paści w yb ran o  i piętra wyższe nie mają w niż
szych potrzebnej '  po dp or y ;  w robo tach  n o w 
szych,  już ta obawa  mieć  miejsca nie może.  
D a w n e  bowiem sklepienia p o d p ar t e  są tylko 
kasztowaniem z drzewa ,  co zbyt  by ło  kosz to 
wne  i na p rzypadek ognia niebezpieczne;  w n o 
wszych zaś zostawują się og ro mn e  filary z soli, 
odpowiadające pros topadle takimże s lu p o m  
w piętrach wyższych.

W  tych żupach dwa tylko by ły  p rzypadk i

CD Największa giębokość kopalni wynosi S 1 2  metrów, 
czyli sążni i8o1/C, zapuszczono się zatem  w tej kopalni 
o 5a metry (sążni 3o j  niżej poziomu m orza .  Wieliczka 
leży na 147/2 sążni nad poziomem morza.

o g n ia ;  w r. i ó i o  złośl iwy j e d e n  robotnik w y 
chodząc z szyby podłożył  ogień,  którego d y 
mem robotn icy  j edni  podusil i  się, d rud zy  u c i e 
kając,  życie potraci l i .  Andrzej  ICościelecki 
żupnik , gdy  nikt  nie  ważył się ratować,  sam 
wskoczył w szybę, wraz zOe tmanem radcą K r a 
kowskim starcem 7 0  letnim nad górami  p r z e 
łożonym.  Kościelecki  w d y m ie  dech s t r ac i ł ,  
ale Be tman zdo ła ł  go ocuc ić ,  i oba og ień  
ugasili .

W  roku 1644 w szybie Bonerowskiej ,  teraz 
za rzucone j  zapal i ło się siano. O d  ognia i d y m u  
wszyscy obecni  tamże ludzie i z końmi  życie 
stracili.  Dym i p oż a r  trwał przez cały r o k  na
s t ę pu jący ,  zkąd wielki  był  niedostatek soli .  
O pożarze t akowym ten będzie mia ł  w y o b r a 
żenie, kto widział w jak wielkich stosach o g r o 
mne  k łody  podp ie ra ją  sklepienia.

Sól  w Wieliczce dzieli się na trzy gatunki .  
W  głębokości  od 3o do 4o sążni jest sól zw an a  
zieloną, zwykle wiele części z i emnych w sobie 
ma jąca,  i mniej  s łona  od innych  ga tun kó w.  
Pod jej pokładem kilkadziesiąt  sążni g rub ośc i  
m a j ąc y m ,  w g ł ę b i  dotąd najniższej ,  jest  sól 
szybikow a  znacznie od pierwszej  piękniejsza.  
T rz ec im  gatunkiem jest sól zupe łn ie  p rzez roczy
sta, nazwana oczkowała  , i ta leży roz rzucona  
w pok ładach  gl inianych kopalni  w kształcie 
sześciennych kryształów.  T ą  solą bardzo  do 
ręk od z i e ł  przyda tną ,  znaczny niegdyś p r o w a 
dzono hande l  doHollandyi  i Anglii, teraz w y ra 
biają z niej d z b a n u s z k i , krzyże,  armatki  i t .  p. 
drobiazgi ,  k tóre podróżni  na pamiątkę n ie d łu g o  
t rwającą,  kupują.

Nie można wiedzieć  z pewnośc ią  , ile W i e 
liczka soli wydaje.  W e dłu g  rap p o r tu  r. 1 8 1 0 - 1 2  

z łożonego ,  stosownie do miejscowych a r c h i 
wów,  wyrob iono  w jej żupach  od czasu o d k r y 
cia, 55o mil ionów cen tna rów soli. Roczna  re-  
p r od uke ya  soli j e s t  różna w e d ł u g  po t r ze by  i 
pracy łożonej .  Niegdyś  w ydo by w ano  najwięcej  
6 0 0 , 0 0 0  cen tna rów roczuie.  W  r o k u  1 8 0 8  w y 
doby to  jej 1 , 2 0 8 , 9 7 6  cen tna rów,  a w roku 1 8 0 9  

przeznaczoną  b y ła  u rzędn ikom i robo tn ikom 
nagroda ,  jeżeli i , 5 oo, 0 0 0  ce n tn a ró w  wyrob ią ,  
ci ujęci  spodz iewaną n a g r o d ą ,  ilość powyższą 
do  1 , 7 0 0 , 0 0 0  ce n tna rów podnieśli .

Rozległości  kopalni  nie można oznaczyć.  
W e d ł u g  powyższego  jednak rappor tu ,  r obo ty  
podz iem ne  nie rozciągają się nad 1 , 2 0 0  sążni 
wzdłuż ,  a 6 0 0  sążni wszerz.

Gdy j ednak na tu ra  kopalni  jest taką,  że im 
głębiej posuwają górnicy swe prace,  tern czys t 
szą sól znajdują,  nie rozszerzają więc p rzestwo
ru  żup,  lecz natomiast  z r o b o ta m i  w głąb’ idą. 
A lubo  wyciąganie soli zpią t r  niższych j e s t  ko 
sztowniejsze,  wydaje  za to lepszy gatunek ,  k tó 
ra też drożej  się płaci.

Niegdyś  roboty 'podziemne rozciągały się nh 
wschód  k u  Bochn i ,  lecz w  tym k ie ru n k u  sól 
n iknąć zaczęła,  a gd y  się ku  po łudniowi  zw ró 
cono,  okazały się skarby soli  n i eprzebrane.

Sól albo o d r y w a  się od massy sztukami,
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la wy ,  czyli klapcie  z w a n em i ,  za pomoc ą  ki
lofów, d rągów,  k l inów i innych narzędzi  żela
znych,  albo tez wysadza się p ro che m w otwory  
w soli w y k u t e  nasypanym.  T e  szpary zabija 
się ziemią i łowatą (h a łdą )  z zostawieniem tylko 
kn o t a  do  zapalenia.  ‘Łosko t  takiego wybu chu  
odb i j a  się po  ca łe m  p o d z i e m i u ,  po k tó ry m 
od ry wa  się od massy wielka bryła  soli do  Ąo 
cen tna rów ważąca.  Ro bo tn icy  mają zawsze 
p rzygo towaną  taką minę,  na przypadek  gości 
odwiedzających.

Ilość rob o tn ikó w s tosowną jest  do po trzeby  
soli. W  r. 1811 robi ło tamże ludzi  ogó łem I2g3 ,  
między k lóremi  samych  górników żelazem r o 
b iących 4°o ,  resztę składają rozmaici  r zemieś l
nicy i pomocn icy ,  k tó rych  zwyczajnie j e dn e
mu górn ikow i  dwó ch  się dodaje.  Ci ludzie 
wszyscy są z pobl izkich wiosek.

Ro bo tn icy  p racu ją  przy świet le kagańców 
przez 8 godzin,  i ten przeciąg czasu 11 gó rn i 
ków. szychtą się zowie.  Robo ta  od by w a  się 
p r zy  dozorcach.  Officyalista zwany  S tyg a r  
znajdu je  się w każdym g ó r  podziale,  i codzień 
spuszcza się na d ó ł  dla urządzen ia  robo ty .  
W arcow ny  jes t  k o n t r o l l e r e m , a trzeci  Senior 
wyk on yw a  rozkazy dw ó ch  pierwszych.

Ł aw y ,  czyli k ł apcie soli dzielą się na sztuki, 
a z tych ob ręb u ją  tak zwane b a ł wa ny  mające 
ksz ta ł t  beczek.  Mniejsze b r y ły  wyrabiają  się 
na  o k ru chy  a d r o b n e  kawałki  pakują się w b e 

czki i pul  beczki zwane solówkami i pul  so
lówkami.

Znaczne  przyrządzone zapasy soli z pią t r  
niższych,  wyprowa dza ją  na wierzch za p o m o 
cą kiera tów og r o m n y c h  obracanych  przez 
konie,  k tó re się w g łębi  kopalni  w stajniach 
z soli wyku tych ,  znajdują.

G o d ną  jest zastanowienia owa niezmierna 
obfitość soli T a t ry  okrążającej.  Cała Galicya 
obfituje w źródła s ło n e ,  a nawet i w s ó l k o p a l -  
ną podobną  do Wiel i ck ie j  i Bocheńskiej ,  czego  
dowodzą  robo ty  oko ło  S a m b o r a , Fale tyna,  Ja
b ło no w a ,  Starosol i  i w innych miejscach.

Z d rug ie j  s t rony Kar pa t ów  są także nie
zmierne pokłady soli w h rabs twie  Ma rmorosz  
i w innych okol icach W ę gi e r .  O gó łem  pas 
solny ko ło  K a r p a t ó w , (jak mówi Staszic) wy
daje co rok najmniej  Ą mil iony cent.  soli, a p o 
czątek jej  wydobywania ,  ginie w mgle wieków.

Gendad uważa sól w Wiel i czce j ako  osad,  
złożony przez wody  morskie ,  których obszer 
ne zatoki mia ły niegdyś zachodzie aż między 
wysokie grzbie ty  T a t rów.  Zdan ie  to wspierają  
zna jdowane tu  w glinie sól przedzielającej  
ma łże ,  musz le ,  i t. d.  p od o bn e  d o t y c h ,  które 
są w piasku morza.

Inne szczegóły o W ie l i cz ce  znajdzie czyte l
nik w szacownera  dziele A m br. Grabowskiego 
Okolice Krak ow a ,  z k tórego powiększej  części 
niniejszy opis jest  wzięty.

P O D R O Ż Ę  I OD KR YC IA  P R Z Y  BIEGUNIE P U Ł N O C N Y M ,  PR Z E JŚ C IE  W  S T R O N Ę
P U Ł N O C  N O -W S C H O D N IA ,.

Q Przejście okrętu pomiędzy lodami, według rysunku kapitana Hoss. )

Istnienie ci eśniny na pó łno cy  Ameryki  mię
dzy Ocean em  At lantyckim,  a m o r ze m  Spoko j

ne'm, jest  pytaniem już  t rzy wieki ci ekawość 
ludzką zajmujące'm.  P ow ró t  kapi tana Ross,



M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y . 325

i jego odwaga, chociaż nieuwieńczona, obudzi
ły  chęć nowych poszukiwań w tym względzie.

Stary i nowy świat dzielą kulę ziemską ua 
dwie równe części, jedna składająca się z po
łączonych lądów Europy, Afryki i Azyi, wy
stawia ciągłą massę ziemi od Przylądka Dobrej- 
Nadziei na południe, aż do morza AzyatyckiegO 
na pułnoc; druga obejmująca samę tylko Ame
rykę , stanowi także podobneż przedmurze 
równej prawie długości, rozciągające się od 
cieśniny Magellańskiej na p o łudn ie ,  aż ku 
pułnocy do punktu nieoznaczonego. Te  oba 
światy przedzielone są z jednej strony przez 
Atlantyckie, z drugiej przez morze Spokojne. 
Dwie drogi teraz je  łączą: jedna przez Przy
lądek Dobrej-Nadzici, druga przez cieśninę Ma- 
gellariską, albo przylądek Horn-, ale z obudwu 
przebyć trzeba Atlantik aź do ostatniego pun
ktu na południe, za nim się dostać można do 
morza Spokojnego, i ztamtąd obrocie się na

wschód lub zachód. Że narody podzielające 
teraz panowanie nad morzem, więce'j na puł
nocy niżeli na południu są umieszczone, mnie
mano, że przejście pułnocne około brzegów 
Europy i Azyi, albo w stronę pułnoeno-zacho- 
dnią około brzegów Ameryki, skróciłoby prze
strzeń dzielącą je od morza Spokojnego.

Ale te drogi pułnocne daleko więcej od 
południowych wystawują t ru d n o śc i ; przym o
rza pułnocne obu światów mieszczą się pod 
szerokością daleką wyższą, niżeli ich granice 
połudn iow e, co wystawia je  na ostrą zimę. 
Gdy wody pierwszych, zawsze dozwalają żeglu
gi, drugie przeciwnie przez większą część roku 
ścięte są lodem do przebycia n iepodobnym.

Przejdziemy tu  pokrótce usiłowania, jakie 
w różnych epokach dla przebycia tych dwóch 
cieśnin czyniono , jakie były  ku temu prze
szkody, jakie są jeszcze nadzieje?

• ,

Q Chaty Eskimów. )

P R Z E S Z K O D Y  O D K RY CI A  P R Z E J Ś C I A  P U Ł N O C N O -  

Z A C H O D N I EG O .

Przyczyną trudności żeglugi na morzach 
pułnocnych są ostre zimna. W tych stronach 
które postać kulista z iem i, i skosność jej osi 
ze względu na obi-g ziemi, pozbawia je słońca 
przez wielką częśc roku , śnieg wsierpniu za
czyna już padać, wody ścinają się nagle, brzeg 
najeża się bryłami lodu, które wnet powierz
chnią morza okrywają. Ponura ciemność zimy 
nieprzebytej rozpościera się wszędzie, ledwo 
księżyc słabem swem światłem ten smutny 
obraz ożywia.

Gdy słońce się ukaże, nie ma zrazu siły 
rozgrzać tę ziemię zlodowaciałą. Zwolna 
moc jego wzrasta, śniegi topnieją, Ocean od
zyskuje swą wolność; a kry pędzone mocą 
wiatrów i wałów ścierają się i rozderzają, 
jedne o drugie. To rozpuszczanie lodów za
czyna się około czerwca, które się w kilka 
tygodni rozpraszają.

W tedy  morze jest wolne, ale wielkie nie
bezpieczeństwa czekają jeszcze żeglarzy wśród 
kry pływającej, które zniszczyć mogą okręty, 
tudzież pośród groźnych gór lodu, krążących 
po Oceanie, podobnych do wież ogromnych, 
którę słabą budowlę zupełnie pogrążyć tnogą.
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T e  ogromne massy formują się ze zmarznię
cia rzek w Ocean wpływających i przez zgęst
nienie wyziewów cisnących się ku stronom 
biegunowym,  które wzrastają co rok,  aż nako- 
niec ciśnięte swoim własnym c iężarem, po- 
deb rane rozpuszczające'm działaniem morza , 
toną w jego przepaści.  Ich materyajest  czysta 
i mocno nasiadła , koloru zielonego wpadają
cego w niebieski; małe bąble powietrza szko
dzą często ich przejzroczystości , ale znajdują 
się części , których czystość wyrównywa naj
piękniejszym krzyształom. Przeciwnie części 
uformowane  z wody morskiej są porzyste, ma
ją przejzroezystości i nie zachowują się jak od 
roku do roku. Mało jest w naturze scen ró w 
nie pięknych iak wyspy lodowate ;  wzdłuż 
brzegów zachodnich Groenlandyi,  okazują one 
żeglarzowi wał niezmierny, którego widok jest  
zwodniczy,  ale przyjemny,  zdaje się bowietn 
iż widać wyniosłe wieże , gotyckie zamki i 
okręty z rozpuszczonemu żaglami.

Aż do końca XVIIlgo wieku, kilkadziesiąt 
przedsięwzięto wypraw do bieguna pułnocne- 
go, które wszystkie były bezskuteczne i po 
większej części kosztowały życie śmiałych 
żeglarzów.

W Y P R A W A  K A P I T A N Ó W  ROSS I  B U C H A N N .

Gdy po burzach rewolucyi  francuzkigj po 
kój nastąpił, rząd Angielski zajął się na nowo 
tym przedmiotem tak ważnym dla handlu eu
ropejskiego. Możność wynalezienia przejścia 
ua północ,  stała się licznych sporów przedmio
tem. Napływ wody od północy ,  zawsze czuc 
się dający na brzegach wschodnich Ameryki 
i Groenlandyi , na przeciw nim położonych , 
sprawiedliwie domyślać się kazały nie przerwa
nego związku między cieśniną Davis, i wielkie'm 
łożem wody polarne'm. Powtóre,  te same na
p ływy,  przynoszą szczątki drzew, z których 
niektóre świeżo oderwane,  zdają się byc pło
dem cieplejszego klimatu; trzecie domniema
nie opiera się na faktum dobrze znanem w ry
bołówstwie Groenlandzkiem: Wieloryby ranio
ne w morzu Spitzbergskiem, złowione zostały 
w morzu Spokojne'm, na brzegach Ameryki ,  
które poznano po harpunach  w nich jeszcze 
tkwiących. Dotyeh  dowodów łączy się jeszcze 
domysł  Indyan i kształt ogólny brzegó w puł -  
nocnych tegoż lądu, który wskazany już jest 
przez trzy znane punkta: przylądek lodowaty, 
ujście Maekensie i rzekę min miedzianych. 
To  wszystko spowodowało przedsięwziąśc na 
nowo przerwane usiłowania. Dwie przygoto
wano wyprawy. Jedna miała przepłynąć cie
śninę Davis, i udać się na wschód dla dojścia 
cieśniny Behring. Druga miała dążyć wkierun-  
ku pułnocnym przez morze  Spitzberga, a gdy
by znaleziono przejście w łoż u  polarnem , 
miano przez nie dostać się do cieśniny Be
hring. Dwa zatem okręty kupieckie Izabella, 
pod sprawą kapitana Ross i Aleksander pod  
przewodnictwem porucznika Par ry,  przezna

czone były do drogi pulnocno-wschoduie' j  ; 
dwa inne, Dorothea pod wodzą kapitana Bu- 
chanu i Trydent pod kierunkiem Jana Fran-  
klina na pułnoc.  Opat rzone żywnością na dwa 
lata, rozwinęły żagle 18 kwietnia 18 18 roku; 
wyprawa najlepsze miała nadzieje otrzymania 
nagrody przez parlament obiecanej, i cała pu
bliczność wróżyła jej skutek pomyślny.

Aie te pochlebne nadzieje wcale się nie 
ziściły. Kapitan Par ry  pod szerokością 8o° 3o’ 
napadnięty był przez Uragan i między lody 
rzucony,  okręt Dorothea nie mógł dalej p ły 
nąc, i z Trydentem  w październiku powrócił .

Kapitan Parry opuścił  wyspy Sethland 3o 
kwietnia, i spotkał  pierwszą wyspę lodową dnia 
26 inaja. Gdy przebył  cieśninę Dawis , lody 
coraz były obfitsze, i wnet zmuszonym był 
zbliżyć się do brzegów wschodnich, gdzie że
gluga była  niezmiernie trudną.

Zręczni i odważni żeglarze angielscy, prze
zwyciężywszy tę trudność, przybyli dnia 11 
czerwca do wyspy Waygat,  gdzie wiele poczy
nili obserwacyj. Udając się dalej w kierunku 
pułnocnym przybywszy do szerokości 75o ° 54’ 
zdziwieni zostali, postrzegłszy grono Eskimów 
na lodach. Z t rudnością dostali się do tych 
dzikich ludzi, i niektóre tylko wskazówki wy
dobyć z nich mogli. Eskimowie tyle są ogra
niczeni, iż się mniemali dotąd je d v n y m ludem 
na ziemi; znali jednakże użytek żelaza; robią 
z niego pewien gatunek noźów, i wydobywają 
z góry , którą zupełnie żelazną byc mienią. 
W  brzydocie zdają się wszystkich Eskimów 
przewyższać, a kapitan dał im nazwisko: Higb- 
landersów pułnocnych.  Niepodobna  wyżej od 
nich posunąć nieczystości; twarz, ręce i całe 
ciało smarują tłustością.

^Szczególniej uderzyły podróżnych chaty, 
w których 70 ludzi mężczyzn, kobiet i dzieci, 
otoczonych saniami, łodziami i psami na zi
mę osiedli, Do postawienia tych mieszkań 
szczególnych, j edynym materyałem był  lód i 
śnieg. Bryły ciosane, podłużne,  szerokie na 6 
do 7 cali, około dwóch stóp długie, u łożone 
były tak,  iż niejako mur  kolisty stanowiły , 
każda bryła wsuniętą była nieznacznie we
wnątrz tak, iż ściany budowy ścieśniały się we
wnątrz co raz więcej,  aż tylko mały  otwór  
u wierzchu pozostał ,  na którym środkowa 
bryła lodu zręcznie była położona.  Wszedłszy 
przez wejście na to stóp wysokie, a na 4 sze
rokie ,  podróżni weszli do malej ro tun dy ,  
przez którą wchodzi się do trzech izb za
mieszkanych.

Płynąć dalej, postrzegli żeglarze z zadziwie
niem skały pokryte śniegiem czerwonym, k tó
ry rozpuszczony , podobny był do lagru win
nego; z rozbioru który za powrotem do Anglii 
zrobiono, okazało się,  iż tenże jest rezultatem 
wegetacyi skalnej rzęsy rosnącej na śniegu.

Gdy przebyli punkt  nazwany Sund de Sir 
Thomas de Sm ith, okręty szły w kierunku 
wschodnim , później w południowym. Wtedy
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wielka zmiana dała się uczuci  żegluga stała 
się wokiiejszą, morze mniej lodami okryte , a 
dnia 3osierpnia,  wypłynęli na wielki kanał  bli- 
zko i5o  mil szeroki, który wnet uznano cieśniną 
Lancastra. Widok tejże wielce zajął po d ró 
żnych. Wiedząc ze Baffin, który mu  to nadał 
nazwisko , wcale na nim nie p o s t a ł , sądzili 
wszyscy, ze to jest przejście tyle upragnione;  
głębokość wody, łagodna temperatura,  brak 
lodów, wszystko to powiększało nadzieje, ale 
zaledwo kilka mil upłynęli, gdy Izabella  zmie
niła k ie runek,  i pe łnym żaglem wyszła z ka
nału;  Kapitan Ross postrzegł wyraźnie dwa 
ła ńcuc hy  gór rozciągających się od wschodu 
na południe.Zatem i teraz celpodróży został chy
biony.  W y p r awa wróciła do Sethland 3o pa
ździernika, po sześciu miesiącach, bez żadnego 
skutku. Zewsząd wołano,  iż przedsięwzięcie 
zaniechane zostało z nierozsądnym pośpie
chem wtenczas ,  gdy stanowczy skutek zapo
wiadało. -Łańcuchy gór  postrzeżone z daleka 
nie były dostatecznym dowodem, iż przy nich 
kanał się kończy, oskarżano przytem niedba- 
łość kapitana Ross, iż nie użył tej sposobno
ści, do wybadania wschodnich brzegów odnogi 
Baffina, i sprostowania kart w tym przedmiocie, 
mylnych pod wielu względami. Rząd angielski 
zdawał się.dzielić to zdanie, 1 sądził, iż nie na
leży tracić nadziei, dostania się na morze p o 
larne przez odnogę Baffina.

( D alszy ciąg później nastąpi. )

O KOMECIE OCZEKIWANEJ NA R OK 
i 834— i 836 .

Umieszczamy tu najprzód ogólną o kome
tach wiadomość, z odwołaniem się do tego,  
co już w tym względzie w Numerze 2 M aga
zyn u  Powszechnego mówiono.

Wiadomości  o kometach, są dotąd bardzo 
ograniczone.  Rzadkość i nieregularność icli 
drogi,  n iepodobnemi czynią wybadanie ich 
natury ,  i trzeba tylko na mniemaniach poprze
stać. Jednakże kornety stanowią część naszego 
systemu, i zdają się być ciałem stałem  i cie- 
mne'm które pospolicie jądrem się zowie;  
zdają się mieć długie błyszczące ogony,  zawsze 
odwrotne  od słońca, a których blask się po
mniejsza,im więcej odniegos ię  odalają. Zjawie- 
niesię komet  jest rozmaite według ich położe
nia do słońca i ziemi. Gdy kometa jest na 
wschód i więcej od słońca oddaloną, wtedy ogon 
jest  przed jądrem i ma postać niejako brody. 
Ztąd nazwisko komet brodatych.Gdy kometa bli
żej jest słońca i na zachód od niego, wtedy ogon 
idzie za jądrem i kometa zowie się ogoniastą. 
Gdy nakoniec kometa i słońce są naprostsie-  
hie, t. j. gdy ziemia znajduje się między temi 
oboma ciały, wtedy ogon jest za jądrem i po
kazuje się w mglistej, włosiastej postaci, zkąd 
nazwanie komety włosiastej.

Kometa z r. i 8o4 jest ważnym przykładem 
tego gatunku.  Miała ona postać mglistą,  ją
dra nie było widać, chociaż według astronoma

Arago, miała 2,000 mil  w przecięciu. Wątp iono ,  
czyli jądro to było ciałem e iemnem i stałem, 
ponieważ przez nie gwiazdy widziano. Tak  
Herszel w r. 179$, widział  gwiazdę szóstej wiel 
kości przez środek komety.

Komety podobne są płanetom z postaci i 
blasku. Ich średnica jest rozmaita.  Jądro k o 
mety z r. 1798 np. miało średnicy mil u ,  
gdy kometa r. i8 ix  miała jej mil 1089. Ogony 
coraz są szersze im dalej od komety i często 
ogromną przestrzeń zajmują. Kometa  r. 181 1 
miała ogon na a 3 stopnie. Komet a  z r.  1680 
zajmowała 90 stopni długości,  a z roku 1769 
stopni 97. Aragon mówi, że obie mogły  się 
pod horyzontem znajdować,  gdy ich ogony 
jeszcze nad zenit wystawały,  a tak piołowę, 
niebieskiej kuli opasać mogły, [komety odbywa
ją ruch bardzo blizko około s łońca w linii ko ło 
wej i w pewnych epokach wracają.  T o  j e 
dnak nie stosuje się do tych, które mają ru c h  
paraboliczny ( jak koło u w o z u )  jaki niektó
rym przyznają. T e  nigdy powracać  nie mogą.  
Szybkość ich ruchu jest niezmierna,  i równie  
jak płanet,  tent prędsza, im bliżej słońca.

O przyczynie ogona , o postaci komet i na
turze ich światła,  mało można powiedzieć. 
Zawsze j ^ l n a k  b łędne  są mniemania przepi 
sujące imfisnę gorąca i wpływ na wznoszenie 
i opadanie morza.

Kometa rB iela  odkryta przez p. Biela w r. 
i82fvwn>ywa swój bieg około słońca niejako 
w ciągu lat 6 i Najbliższą była ziemi a 5
października r.  i 8 3 a to jest: tylko o 5 i m i 
lionów mil. Dnia 29 listopada r. i 832 była 
najbliżej słońca, to jest 83§ mil ionów mil, jej 
bieg niezmiernie jest prędki; w blizkości s łońca 
przebywa codzień2,45o,ooo mil , czyli 102,3oo 
w godzinie, a zatem wjednej  sekundzie prze
szło 27 mil.

Rzadkim gościem z najdalszych przestrzeni 
naszego systemu s łonecznego,  jest kome ta  
Halleya, którą astronomowie opierając się na 
swoich rachubach kometą roku 1834 nazwali ,  
i przybycia onej w tymże roku dotąd oczekują. 
Być może, że tenże gość dobrze później , a 
może a ż w r o k u  1836 zjawi się, ponieważ z m u 
szony będzie doznać wpływu przyciągającej 
siły Jowisza, która go w drodze nad czas wy
rachowany zatrzymać może.

Ponieważ tą kometa jest jednym z najpię
kniejszych pozornie nieregularnych w ędro
wców, godna o niej nieco obszerniej pomówić.

T o  ciało niebieskie było uważane najprzód 
r. i 456. W te dy  miała ogon nadzwyczaj pię
kny i długi,  tak, że luk 6ociu stopni na niebie, 
a zatetn szóstą część onego zajmował.  Zjawiła 
się znowu r. i 53 i , a l e  wtedy ogon był  krótki 
i brodaty. Znowu w r. 1607 jądro  jej wyno
siło pozorną wielkość Jowisza, ogon był  d łuż
szy, światło i kolor biały i słaby.  Piękniej i 
z dłuższym ogonem jaśniała r. 1682. Najpó
źniejsze jej zjawienie przepowiedział  Halley
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na rok i y 58, atoli w rok dopiero później przy
była,  bo jej Jowisz drogę utrudnił .  W  tym 
czasie okazała się daleko mniejszą, mniej jasną, 
a ogon jej tylko w czasie bardzo pogodnym 
można było zobaczyć. W  jakiej postaci teraz 
( d o  roku i 836) m a  wystąpić, tego n ik tnazie -  
mi  nie zgadnie. Ale prawie z niezbitą pewno
ścią powiedzieć można ,  że jej odwiedziny 
w'cale dla nasze'j ziemi niebezpieczne nie będą, 
jak to niektórzy chcieli nam wróżyć. Postrachy 
ic h ,  nie tylko urojonemi,  ale wyraźnie zmy- 
ślonemi nazwać potrzeba.

Objaśnijmy pokrótce te zmyślone obawy.
Co do mniemania ażeby ogon komety mie

szkańcom ziemi mógł być szkodliwym, przeciw 
temu mówi niewątpliwe faktum, iż przez 
tenże ogon ,  nawet promienie słoneczne nie 
mogą  być przełamane, że zatem para z której 
ten ogon się składa, tak jest subtelną i ethe- 
ryczną, że z wyziewami arszeniku, siarki, wę
gla i tym podobnemi,  które się ciągle z ziemi 
podnoszą,  nawet najdalszego podobieństwa 
miec nie może, a zatem w powietrzu naszem 
żadnej znacznej,  a tern mniej, szkodliwej od
miany sprawić nie może.

Tym ,  którzy utrzymują że kometa z ziemią 
zderzyć się może, trzeba przede wszy&tkiem mą
drość i dobroć  Twórcy  przypomwreć. który 
słońcom, planetom, księżycom i kometom wie
czne drogi przepisał ,  a których wzajemna 
siła odciągania i przyciągania od tqp ^ jes t ,  
aby żadne ciało niebieskie z drugiem zet
knąć się nie mogło. Gdyby kometa jaka z zie
mią zderzyć się miała, to w tenezas tylko na
stąpić by mogło,  gdyby taż drogę ziemi prze
cinała , i gdyby ziemia w lej samej chwili ,  
w której kometa nadchodzi, znajdowała się na 
punkcie przecięcia. To  tak jest możebne , jak 
żeby śmiertelny dziesięć tysięcy lat dożył ,  
ale bynajmniej niepodobne do prawdy. Przy
puśćmy nawet że z 438,000,000 komet które 
bliżej są słońca, niż ziemia, jedn a  z nich z tąż 
ziemią zetknąć by się mogła,  przecięż, gdyby 
w przecięciu,  rocznie dwie przynajmniej ko
mety,  drogą przez ziemię zajętą, blizkośei 
słońca dosięgnąć mogły, to i w tedy, podług naj
ściślejszych astronomicznych obliczeń, musia
ło by 220 milionów lat up łynąć ,  zaezem la
kowe zetknięcie nastąpić by  mogło.  A zatem 
bojazliwi mogą być  spokojni o siebie i oswoję 
wnuki.

Ale znaczne zbliżenie się komety do ziemi, 
może wszelkiemu życiu tamę położyć, i wody 
morskie wznieść nad góry najwyższe ; temu 
zaprzecza doświadczenie. W  r. 1770, kometa 
tak prawie jak księżyc zbliżyła się do z iemi , 
a nawet r. 1Ą5Ą kometa przeszła pomiędzy księ
życem a ziemią, a w o b u d w u  razach nie było 
na ziemi żadnej odmiany. Massa ciał kome

towych,  tak jest mała i tak szybko koło ziemi 
przebiega, że o najmniejszej przeszkodzie dla 
ziemi w jej drodze myśleć nawet nie można. 
Wielki  astronom Euler uważa ł ,  że kometa ,  
gdyby nawet co do massy, z ziemią porównać 
się mogła; nie mogłaby przez zbliżenie swoje 
w niczóm drogi ziemi odmienić.

Takiej zas komety i taką massę mającej , 
dotąd nikt na niebie nie odkrył.  Przeciwnie 
największa część komet  mniejszą jest od księ
życa , a ich atmosfera złożoną jest z massy 
najsubtelniejszej i jak już mówiono, nawet s ło
necznego promienia przełamać nie może;  
nadto,  obliczono astronomicznie,  że żadna 
kometa nie może się do ziemi na i3,ooo mil 
zbliżyć.

ZDAĆ SIĘ NA K O G O ,  SPUŚCIĆ SIĘ.

Z dajem y  się na ludzi roztropnych,  pilnych 
i z ręcznych,  spuszczamy się na uczciwych;  
klient zdaje się w swojej sprawie na prawnika, 
spokojny wtenczas, gdy i na uczciwość jego 
spuścić się może. U Polaków nie na każdego 
s p u s z c z a ć  się wolno. Niższy nie może się spusz
czać na wyższego i według zwyczaju właści
wie powie ,  ze we wszystkiem n a  niego się 
zdaje. Pan może się spuścić na sługę sprawne
go i uczciwego. Kto się dla wygody spuszcza 
na innych,  nie tylko dozna szkody, ale się wło
ży w lenistwo. Ludzie bez charakteru lubią 
na każdego się zdawać  a bez rozsądku, na ka
żdego się spuszczać. Na boską Opatrzność 
t rzeba się zdawać, ale nie spuszczać.

Polegać  na kim jest to ciągle mu u fa ć ; na 
kogo się raz bez zawodu spuścimy, na tym 
możemy w każdem innem zdarzeniu polegać. 
Wódz spuszcza się na wojsko ale nie zdaje\ 
wojsko polega  na nim w b o j u , zdaje się  na 
niego w ostateczności.

Zródlo tych wyrazów tłumaczy ich różnicę 
wprzenośni .  Możnasię spuścić na coś fizycznie, 
na czem jednak polegać  nie można. Kto się 
raz spuścił na człowieka słabego, już  na nicn 
polegać  nie będzie. Poleganie jest skutkiem 
doświadczenia, i dla tego, polegam y  tylko na 
ludziach doświadczonych, wypróbowanych.

Kto nagle zachoruje,  spuścić się musi na 
pierwszego pod ręką lekarza, polega  na tym 
który ma powszechną wziętość, lub którego 
zna z doświadczenia,  zda je  się zaś na niego, 
gdy  mu  tenże daje lekarstwo ryzykowne,  lub 
w mniemaniu chorego przeciwne.

Nieszczęśliwi lub winni zdają się na tego 
kto ich losem rozrządzać może;  a nie masz 
pod słońcem bardziej cieszącego widoku jako 
gdy  mocny,  względny jest dla tych, którzy na 
jego łaskę się zdają .
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